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R o c zn ik i  k r y ty k i  l i te ra ­
c k ie j w y ch o d zą  d w a  razy  
iw ty d z ie ń , w e Ś ro d ę  i  w 
P iiedziclę , w  objętośc i dużego  
p ó ł  arkusza . S u m e r ó w  p ięć­
d z ie s ią t i  d w a , c z y li  je d n o  
p ó łro c ze , s ta n o w ić  będzie  
T o m ; — d w a  T o m y sta n o w ią  
całość.

P rze d p ła ta  roczna w y n o * 
s i  Z ł  30; p ó łro czn a  Z ł .  20 
kw a rta ln a  Z ł  1 2 .— P re n u ­
m erow ać m ożna:

FU R e d a k c y i  R o czn ikó w  
k r y ty k i  lite ra ck ie j, p r z y  u l i ­
c y  T łom ackie  iSr  7 39 w  p a ­
ła cu  d a w n ie j O sso liń sk ic h ,

w  o jficyn ie  n a  lszcm p ię ­
trze;

U  osób p ry w a tn y c h  która  
s ię  tern za jm ow ać racząc

FUe w szy s tk ic h  zn a c zn ie j­
szych  k s ięg a rn ia ch  w  k ra ju  
I za  g ra n ic ą ;

J \a  U rzędach i  S ta c ja c h  
P o c zto w y c h  w  k ró le stw ie  ; 
lecz tam  je d y n ie  za p rze d ­
p ła tą  roczną lub  p ó łroczną .

S za n i P rcnum era torow ie  
w  F U arszaw ie m ieszka ją cy , 
n>t żądan ie  nadesłane sobie  
mieć będą R o c zn ik i do tnie- 
szka ń  sw o ich  bez ża d n e j n a d ­
p ł a t y .—
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O DAW NIEJSZYCH D ZIEJO PISA CII 

FRANCUZ KICII.

Bardzo wcześnie juz uczeni francuzcy zajmowali się
zbieraniem m ater ja łów  historycznych;  było to ulu-
bionein zatrudnieniem całego prawie narodu, dowodem 
czego są wydane dotąd przez p. Paulin Paris sześć tomów 
infol. dzieła p.t. G randes Chroniques de la France selon 
qu’elles sont conservees en V Etjlise de Sa in t Denis. Co 
do nas ,  uważamy to dzieło za znak literacki czasu, i 
z przyjemnością uznajemy, ile we Francji  w ostatnich 
lalach wzmaga się zapa ł do krzewienia l i te ra tu ry  h i ­
storycznej.

Jakkolw iek wydawca kronik francuzkich z wielką 
starannością przedmiot swój w ypracow ał, przecież ża ­
łow ać  wypada, ie  nie udz ie li ł  obszerniejszych wiado­
mości o m anusk ryp tach , których do wykonania swej

pracy ’ używ ał.  Zdaje się iż często cze rpa ł  z rękopi­
su, znajdującego się obecnie w Bibljotece Królewskiej 
w  Paryżu, a ułożonym właściwie dla Karola V; wszak­
że forma nowego textu nie dosyć wykazuje, ile się w 
nim pierwotnego u tw oru zostało. Nie tak to powinni 
postępować sobie wydawcy starych rękopisów, takich 
zw łaszcza , które niejednemu jirż  u legły  przerobieniu. 
W a ż n ą  także byłoby rzeczą i na to zwrócić uw agę  t»- 
czoneg-o w'ydawcy, żeśmy wielką część Kroniki d eS a in t 
D enis  widzieli w biórze pisarzy miejskich w G uild­
hall w Londynie,— porównanie  obu manuskryptów 
przy wydaniu następnych tomów bez wątpienia m o g ło ­
by bydź bardzo przydatne.

Chociaż nie B zupełną słusznością twierdzićmożemy, 
jakoby w dawniejszych czasach monarchji francuzkiój 
opactwo St. Denis było składem wszystkich kronik 
narodowych, wyznać jednak należy że tameczny klasz­
tor powoli p rzybra ł takie znaczenie. Roczniki, r o z ­
wodzące się nad śmiałemi czynami hohaterskiemi, ros­
ły  pod świetnem berłem  złotego płomienia (  orillam. 
me). Opat S u y e r , f  1151, u łożył życiopis króU



L udw ika  Otyłego; nieco później R igord, mnich w St. 
Denis, o trzym ał urząd Historjografa Królewskiego: jest 
to może najdawniejszy przykład podobnej posady w 
wiekach średnich. Nie podpada wątpliwości źe i w ie ­
lu  innych w rozmaitych epokach tenże sam urząd 
piastowało. Dzieła Rigorda składane bywały w a rc h i ­
wum opactwa: w  ogóle zaś wszystkie tego rodzaju
pisma, skoro je  pod zarząd bibljotek klasztornych od­
dawano, otrzymywały miano gatunkowe: "Chroniques
de Saiiit-Denis,« których wszakże uważać nie trzeba 
za to samo czem są: » les grandes Chroniques de I 'ran ­
ce,# o jak ich  tutaj mówimy. Kroniki Sgo Djonyze- 
go w tak wysokiem były poważaniu, że pozyskały po­
w agę  niemal prawną, a to nie bez słuszności; a lbo­
wiem dziejopisarze opactwa starannie zgłębiali p o je ­
dyncze opowiadania, zanim je  do kronik swych p rzy ­
łączali.  I tak np. wiemy z pewnością, żc F rere  Jean  
Charlier, C hantre de S a in t Denis en F rance et Chro- 
nigueur de F r a n c e , H is torjograf  Karola V II, su ­
miennie bada ł  opowiadania p ielgrzym ów , którzy do­
nieśli o zdobyciu Belgradu i o klęsce Niewiernych.

Pisarze poetyczni dziejów francuzkich takoż o tych 
kronikach jako o pewnych zupełnie podaniach dono­
szą,—  mówią oni zwyczajnie tak saino jak sic » y -  
r a i  a w tej mierze au tor Fierabrasa:

»A Saint-Denis en France fut le route  Irouvez,

• Plus de cent c inquante ans a y este cclez. »

Wszakże dziwną jest rzeczą że w p ie rw o lnem  źródle 
tych poezji dziejowych zupełnie przeciwna inyśl przewo­
dniczy ła ;— prawdziwy T urpin , arcybiskup z Rheims, 
sam wyznaje, że u łoży ł  swe dzieło z zadowoleniem 
Dziekana Akwizgrińskiego, który w składzie St. D e­
nis nie znalaz ł dosyć opowiadań o czynach Karola 
W ielkiego. Jest to przyte n ważny dowód nowości po­
dań romantycznych o tyin cesarzu,—jest to dowodem, 
iż te podania nie były  zaw arte  w żadnej księdze ów ­
czesnej, roszczącej sobie pretensje do jakiejkolwiek w ie­
rzytelności. Gdy zaś w I4tyin wieku znikły czasy rze­
czywistego rycerstwa, w zrasta ła  coraz potęga bajek o 
Karolu, a dzieło historyczne które tych bajek nie rozg ła­

szało, nie robiło  już  żadnego wrażenia; dlatego to zna­
czna część kroniki T urp ina  wcieloną została do k ro ­
niki Śgo. Djonyzego. P . Paris tę część kroniki St. 
Denis nazywa »une detestable  legendc," i dowodzi W 
sposób zwycięzki, że właściwie pochodzi z początków 
hiszpańskich.

W szakże nie godzi się potępiać, lub  też karcić  tych 
kom pilatorów , jedynie dla okazanej przyjęciem podo­
bnych podań lekkomyślności. Skeptycyzin albo dokła­
dność krytyczna z ich strony w owym czasie byłyby 
zgubą, nie zaś dobrodziejstwem dla literatury history­
cznej. Fan taz ja  częstokroć użytecznym jes t  przewodni­
kiem rozumu; my zaś fałszywie sądzimy pisarzy ś re ­
dniowiecznych, jeże li  przykłada  ny do nich obosieczny 
nóż krytyki dzisiejszej. Sama właśnie  popularność p ie ­
śni z zakresu podań o Karolu w zbudzała chęc pozna­
nia prawdziwszej historji; tej zaś reakcji, do której nie 
bez słuszności przyrówn ićby można skutek jak i zdzia­
ła ły  romanse W alter-Skotta , zawdzięczamy francuzkie: 
Chroniques deSaint Denis. Kroniki Sgo Djonyzego czte­
ry razy zostały przejrzane;tak zaś jak  to dzieło teraz 
mamy przad oczyma, składa się ono z przekładów  i 
w'ybranych kawałków z A im oin iusa , F redegara , Su-  
qera , Ritjorda  i Nangisa. Oprócz tego wchodzą j e ­
szcze do jego  treści mnóstw.o kronikarzy bezimiennych 
i liczne wyjątki z podań o Dagobercie a szczególniej 
o Karolu W ielkim.

Z  innego jeszcze stanowiska zapatrywać się wypada 
na kroniki Sgo Djonyzego,— uważane bowiem bydź 
mogą za poprzednieze innych dzieł historycznych, któ- 
reini w łaśnie  Francuzi tak wysoko w tej części l i t e ­
ra tury  od dawna stanęli: mówimy o dziełach Benedy­
ktynów, a szczególnie o członkach kongregacji Sgo. 
M aura, którzy z niezrównaną gorliwością poświęcali się 
pracom dziejowym. Z e  zbiorów tych to uczonych Bene­
dyktynów fr.mcuzka s z k o ł a  historyczna bogate czerpała 
inaterjały; A ugustin  Thierry o nich w spom ina , że 
dzie ła  naukowe wydawane pod panowaniem Ludwika 
X IV  prawie zupełnie wyrównywają dziełom poetycz­
nym tegoż czasu. Wszakże Benedyhtyn e więcej zosta­
wili nad same inaterjały; nie byli oni prostemi tylko 
antykwarjuszami. Duch jaki powodował ich pracami 
m ia ł  w sobie całą  powagę naukowości i udzie la ł  się
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em samem całej gałęzi l i teratury  , do której dzieła 
ich należały. Kiedy dopiero powstawała A h a d e m ja  n a ­
pis ów  (Academie des Inscriptions) przeszła do niej 
metoda Benedyktynów: ztąd to owa przenikliwość,owa 
dokładność, a przedewszystkiein ów zdrowy charakter 
krytyczny francuzkiej szkoły historycznej, która  w tych 
swoich przymiotach dotychczas jeszcze jes t  nieprześci- 

gnioną.

Zgłębianie ojców kościoła, któremu się Benedykty. 
nie oddawali z zapałem , naprowadziło ich na zajęcie 
się Filozofją wschodnią i klassyczną. Historja kościo* 
ła  prędko icli naprow adziła  na Historję polityczną, 
czy!i raczej Benedyktyni na obie gałęzie  Hislorji z 
w łaściw ego zapatrywali się stanowiska, jako na bieżą­
ce obok siebie rozwinięcia postępów rodu ludzkiego. 
Nie wspomnieiny tu o pracach paleograficznych tej kon­
gregacji,  jakkolw iek na nich największą sławę zasa­
dzali, i napomkniemy tylko o ich dziełach tyczących 
llis torji Francuzkiej. Ogrom ne zbiory Benedyktynów, 
owe o u v ra q e s  de lo n g u e  h a le in e , jak je  zowią sami 
Francuzi, a za pomocą których tyle dz ie ł  średniow ie­
cznych zostało nam przechowanych, przecież co do t r e ­
ści charak ter  mają zupełnie negatywny. Poezja  ojczy­
sta, jeżeli n i e b y ł a  w związku bezpośrednim z jakiem i- 
kol wiek przedmiotami historycznemi, zupełnie  z Iycli 
zbiorów bywała wyłączoną; lak samo i M atematyka, 
Astronomja, Alchymja, Medycyna i wszystkie w ogóle 
nauki ścisłe. Za to w zbiorach mieściła sic ca ła  L i­
teratura mieszana: sław ne Specileg ium  przez Ł u k a s z a  
i f  A c h e r g  wydane w trzynastu tomach in quarto (166a* 
1677; z pomiędzy tych zbiorów jest  nnjpierwszym. 
Przy tej sposobności i o teui wzmiankę uczynię nie za­
szkodzi, że <P A e h e ry  do tak obszernego dzie ła  w su­
n ą ł  kilka ważnych dokumentów tyczących historji an ­
gielskiej, między innemi np. rozprawę p. t. M odus  
te n en d i P a r l ia m e n ta r ia n », która jakkolwiek nie jest 
może z źródła  czerpaną, ważne przecięz zajmuje miej­
sce w dziejach Konstytucji Angielskiej.

W ydane pjzez M u b il lo n a  w dziewięciu tomach in 
folio A c ta  Sanc torum  Ordinis S a n c l i  Jtenedicti , w źy- 
ciopisach zaw iera ją  obfite materjały do hislorji kościel­
nej i politycznej, począwszy od 6go aż do l i g o  wieku. 
M arlene  i D u ra n d ,  których nazwiska w rzeczach s ta­
rożytnych nie m ałą  mają p o w ag ę ,  wydali również w

dziewięciu  ogromnych tomach dzieło: Thesaurus  N o -
vu s  A n e c d o lo r u m  (r. 1717) a później (1 /24 )  w ty- 
luż tomach: V e te ru m  S cr ip lornm  et M o n u m e n to ru m
historicorum , dogmaticorum e tm o r a l iu m  A m pliss im a  
Collectio. W iele  dzieł  w tych zbiorach zawartych nie 
są czem innem jedno obszerneini kronikami jak  n p . 
szacowne kronika R a l fa  C oygesha ll .  Wszakże nie dłu- 
go Benedyktynie sami w tak pięknym pracowali zaw o­
dzie.

(D  ukończenie nastąpi.)

STARODAWNA L IT E R A T U R A  INDYJSKA.

{Do kończenie.)

Kalidaza by ł  oprócz tego autorem komedji W i k r a -  
m a  i U r w a z i ,  w której pełno jes t  piękności poetycz­
nych, która wszakże niema naiwności i delikatności 
Sahonta li .  J tenvabuti  również dwie piękne zostawił 
nam dramy: M a lim a d a w ę  i U tiara -R am afszar itam ,
czvli ostatnie przygody Ramy. Sami naw et królowie 
nieraz się trudnili autorstwem dramatycznem; juzesmy 
z lego względu wspomnieli o S u d r a c e , — przytoczy­
my Jeszcze H a rsza d ew ę ,  króla Kaszmiru, który napisał 
komedję p. t. R a tn a w a l i , nie będącą jednakże czem 
innem jedno kopją wzwyż wzmiankowanej komedji An- 
l idazy.  Znamy także dram at metafizyczny Hriszna M i-  
zrego  p. I. P ra b o d d a  C za n d ro d a ja ,czyli wschód księżyca 
wiadomości. Oprócz tych większych dramatów w l i te ra ­
turze indyjskiej jest jeszcze mnóstwo mniejszych pod na­
zwą U parupaha , mieszczących w sobie drobne sztuczki 
jednoaktowe, a których treścią są processje , ewolucje 
wojskowe itd. Częstokroć te sztuczki są tylko monolo­
g a m i ,— wszakże po większej części zaczynają się od 
muzyki i tańców i kończą się na nich. Do U parupa-  
kó w  należą także kr .tochwile, których jedynym  celein 
jes t  wzbudzanie śmiechu, i które nikogo, nawet Bram i­
nów nie oszczędzają; nakoniee do tego zbioru zaliczyć 
także wypada rodzaj komedyjek, pisanych jedynie  dla 
najpośledniejszych kiass pospólstwa, dla Fariów i nie-
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wolników, o których my wszakże mało co więcej w ie­
my nad samo icli istnienie.

Dopiero gdy upad ła  sztuka dramatyczna, Indjanie 
starali się składać w Retoryce p ra w id ła  dramy; dzieła 
tego rodzaju, których dosyć istniało, należą do l i te ra ­
tury późniejszej: z nich nnjdawniejszem i najgrunto- 
wniejszein jest B a za  R upakn  przez D źam andźaję  w 1I 'tm 
wieku po nar. J. Chr. Blisko o dwieście lat młodsza 
jest księga Sachiljadarpana  , chwalebna szczególnie 
dla mnóstwa przytoczonych w niej przykładów. Do 
tych dzie ł  retorycznych należy jescze szereg ksiąg o 
prozodji, z pomiędzy których jedna jest pióra K alida- 
zy: one wszystkie dawniejsze od retorycznych,— n a j ­
dawniejsza zaś która znam y, przypisywaną byw a oso- 
bjie  bajecznej, wyobrażanej pod postacią węża .

Ję z y k ,  w którym ta wielka i w sp an ia ła  l i te ra tura  
jest  złożoną, dawniej ju ż  by ł  przedmiotem szczególne­
go zajęcia ze strony krajowców, a Indjanie kilka dzieł 
jego tyczących do ksiąg świętych zaliczać zwykli. Naj­
sławniejszym ze wszystkich g ram m atyków  indyjskich 
jest Panini, który uchodzi za ojca grammatyki w ogó l­
ności; czas w którym ży ł  nie jest z pewnością o z n a ­
czony ,— wszakże musiało to bydź dawno przed n a ­
szą erą , ponieważ brat króla I V i  k ram  ad i ij i, w spół­
czesnego K alidazie, do grammatyki Paniniego obszer­
ne napisał kommentarze. Przeeięż i dzieło Paniniego  
nie było pierwszein w swoim rodzaju,— jes t  ich kil» 
ka dawniejszych jeszcze, z których niektórzy od Bogów 
naw et wywodzą pochodzenie. W  pierwszym wieku 
przed nar. J. Chr. B a rtr ih a ri  zebra ł  wszystkie 
p raw id ła  grammatyczne w dziwnym z 20 pieśni s k ła ­
dającym sic poemacie:—  innym znowu grammatykiein 
je s t  R am aczandra, którego księga w drugim  wieku 
po nar. J. Chr. przejrzaną i p. t. Syddanta  K au-  
m udi na nowo obrobioną została. Jedną z najnowszych 
gram m atyk jest  M ntjda Podda  , k tóra  zwłaszcza w 
Bengalji niezmiernie jest  ceniona, a której autorem  jest 
JV opadew a  (w 12lyin wieku po nar. J. Chr.) Je­
dna część graininafyk indyjskich obejmuje zarazem 
spis p ierwiastków słownych, i dla tego to też p ie r­
wiastki zwykle w yłączone bywają z ich słowników 
czyli Koszów. T e  słowniki właściwie nie są czein 
innein, jedno zbiorami wyrazów', których treść u łożo­
ną jest  podług  powinowactwa oznaczonych przedmio­

tów a podzieloną na ro zd z ia ły ,  ugrun tow ane  na p la ­
nie zupełnie  samowolnym, często nawet na prostej tyl­
ko przypadkowości. W yrażenia  współznaczne'sł/nony- 
m a) na każde pojęcie stoją obok siebie w skutku j a ­
kiejś kombinacji metrycznej , w której rytm i miara 
wyrazów względem ich miejsca stadowi. Księgi te na 
to właściwie były  przeznaczone, iżby sic ich w szko­
łach na pamięć uczono, a do dopięcia tego celu uk ład  
metryczny nadzwyczajnie by ł  pomocnym. Autorem ta ­
kiego słownika najsławniejszego i najwięcej używane­
go by ł  A m arazina , współczesny K alidazie. Inne j e ­
go dzieła w skutku prześladowania Buddystów, do któ­
rych na leżał,  zniszczone zostały: jed n ą  tylko Koszę
oszczędzono dla użyteczności,  ponieważ w niej żadne 
nie mógły bydź zawarte zasady heretyckie. Oprócz te­
go Indjanie  wielką jeszcze posiadają liczbę dzieł  te­
go rodzaju, a PVilson  przy uk ładaniu  swego wielkie­
go słownika, wylicza 76 koszów , które znał i których 
używał.

Jeszcze jedna pozostaje się gałąź zanim ukończemy 
krótki ten przegląd literatury tftaro-indyjskiej:— jescze 
nam bowiem nic o historji tej literatury nie zdarzyło  
się napomknąć. Wszakże wszelkie objaśnienia w tej 
mierze koniecznie muszą bydź niedokładne, póki w ię ­
ksza nierównie część całej l i te ra tu ry  z nazwiska na­
wet dla nas obcą zostanie. Co do nas, nie potrafimy 
podać, jedno cztery ogólne epoki ich rozwinięcia , nie 
wyznaczając nawet w nich osobnego miejsca każdemu 
dziełu lub każdemu w szczególności autorowi. P ie r ­
wsza z tych epok obejmuje W e d y , zwłaszcza trzy 
pierwsze; druga  przedewszystkiem prawodawstwo M a ­
nn, R am ajanę , M ahabaratę  a może naw et i P nrany. 
Dwie te epoki nierównie są dawniejsze od ery cbrześ- 
ciańskiej; trzeci okres najwyższego szczytu dostąpił 
pod panowaniem W ik ra m a d itji , od którego zaczyna 
się zwyczajna era indyjska ( na lat 06 przed nar. J. 
Chr.) a przy którym żyli sławny K alidaza, A m ara-  
zina  i inni bohaterow ie  literatury krajowej. Do czw ar­
tej epoki należy ogromne mnóstwo dzieł  poetyckich, 
dalej kommentarze do pism dawniejszych, zwłaszcza 
świętych. Epoka ta skończyła się zapewne w 56lytn 
wieku, w którym M ohamelanie w Indji się ustalili, ą 
prowadzeni duchem fanatyzmu religijnego wszelkie n au ­
ki i sztuki niszczyć zaczęli.


